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Ta brzózka wyrosła na samym środku poko¬ 
ju. Nie takiego pokoju, w którym mieszkają 
ludzie, nie. W tym miejscu zamiast podłogi był 
stos gruzów. Z całego domu zostały dwie 
ściany i puste okna. Na jednej ścianie widać 
było jeszcze ślad po obrazku. 

Gdy wróciliśmy do miasta po wojnie, po¬ 
szliśmy do tego domu. Zaglądaliśmy przez 
puste okno. 

- Zamiast podłogi - gruz. Zamiast sufitu - 
niebo - powiedziała mama ze smutkiem. I nam 
zrobiło się smutno. 

Zamieszkaliśmy u wujka, w innej dzielnicy 
miasta. Zapomnieliśmy o naszym dawnym 
domu. Aż jednego lata przechodziliśmy tamtą 
ulicą. Dwie ściany stały jak dawniej. Zajrzeliś¬ 
my przez puste okno. Na samym środku, 
w tym miejscu gdzie dawniej stał stół, rosło 
drzewko, chwiały się na nim drobne listeczki. 
Były mokre od letniego deszczu. 

- A to niespodzianka! - zawołała mama. - 
Na smutnych gruzach wyrosła taka wesoła 
brzózka! 

Poszliśmy dalej popatrzeć, jak budują obok 
nowy dom. A później któregoś dnia tato wrócił 
z pracy i od razu w progu powiedział: 

- Przeprowadzamy się! i nawet nie domy¬ 
ślacie się, gdzie. Obok naszego dawnego do¬ 
mu, Tak. 

I przeprowadziliśmy się. 

Ledwie się ustawiło meble - jedne stare, 
inne nowe, a tu drugą wiadomość przyniósł 
Adam: 

ę 

- Pe ruiny naszego dawnego domu będą 
rozbierać. Robotnicy mi mówili. 

* 

- A co będzie z naszą brzózką? - zmartwi¬ 
łam się. - Szkoda jej. 

, - Szkoda, ale trudno - mruknął Adam, 

Jednego popołudnia poszliśmy do niej. Je¬ 
sienne listki żółciły się na jej cienkich gałąz¬ 
kach. 

Mama patrzyła, patrzyła, wreszcie popa¬ 
trzyła na nas. 

- A gdybyśmy tak naszą brzózkę - zaczęła 
i nie dokończyła, bo jej przerwałam: 

- Przesadzimy naszą brzózkę! 




















































































































Zrobiliśmy to bardzo ostrożnie, była prze¬ 
cież taka maleńka i.krucha. 

- Czy się choć zazieleni na wiosnę? - mar¬ 
twiła się mama. 

Niepotrzebnie się martwiła. Bo brzózka na 
wiosnę okryła się młodymi listkami. Rosła 
teraz blisko naszego nowego domu. 


A dziś jest wysoka. Gdy powieje wiatr, jej 
zielone gałązki muskają pręty balkonu. Drob¬ 
ne listki szeleszczą wesoło, pogodnie. Kto by 
pomyślał, że to przecież brzózka, która wyro¬ 
sła na gruzach zburzonego domu? 

Helena Bechlerowa 
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Wokoło noc i niebo śpi. 

Jak latarenki w górze gwiazdy. 
Czerwoną lampą błyska dźwig 
wysoko ponad miastem. 

Mrok się ociera o szkło szyb 
i kołysanki oknu nuci, 


zasnęły cienkie nitki szyn 
i śpiew tramwajów ucichł. 

*czy się mrużą, minął dzień... 
Przed nocą droga długa... 

Noc ją w ciemności musi przejść, 
więc tyle gwiazd jej mruga. 



Napisał Henryk Sekulski 0 Rysował Bohdan Bocianowski 





























































- Niełatwo, synku, niełatwo. 
Lecz warto się po trudzić. 
Praca 



to najcenniejszy skarb, 
ludziom 


■ 


dawany przez ludzi. 





~ A powiedz jeszcze, 
czy łatwo 


kochać, gdy serce boli? 
Czy łatwo takie serce 


uleczyć, 




czy łatwo je chronić? 









ATWO? 








- Powiedz mi, tato, 
czy to łatwo 




- Niełatwo, synku, 
i xcz warto 






statek zbudować, 
chleb upiec? 

Czy łatwo węgiel 
kruszyć czarny, 
czy łatwo 


stal wytapiać w hucie? 


bolące serce pot rudzie 
Miłość 


to najcenniejszy dar, 
ludziom 



dawany przez ludzi. 




Ewa Skarżyńska 
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- Niełatwo, synku, niełatwo. 
Lecz warto się potrudzić. 
Praca 


to najcenniejszy skarb 
ludziom 


dawany przez ludzi. 



















- Powiedz mi, mamo, 
czy to łatwo 


tkać płótno, 
chorych leczyć? 
Czy łatwo sadzić 


ziemniaki w polu, 













Nie lubiliśmy tego starego drzewa. Rosło 
w takim miejscu koło szkoły, że przeszkadzało 
nam grać w piłkę. Kto wie, może do dzisiaj 
obijalibyśmy je piłką, gdyby nie dziupla... 
l dziupla znajdowała się dość wysoko i dlatego 
nigdy do niej nie zaglądaliśmy. Pewnego dnia 
grałem z Wojtkiem w kometkę, a reszta klasy 
przyglądała się naszemu meczowi. Wtem lotka 
wpadła nam do dziupli. Nie mieliśmy zapaso¬ 
wej, więc przynieśliśmy od pana woźnego 
drabinę, Wojtek wlazł na nią i sięgnął do 
otworu w drzewie. Włożył rękę do środka 
i zawołał: ^ * v 

- Ojej! Tutaj jest jakaś puszka! 

Rzucił nam odnalezioną lotkę i zszedł na 
ziemię ze swoim odkryciem. Mówił prawdę. 

Patrzyliśmy na zardzewiałą, zalutowaną 
puszkę. 

- Co to może być? - zaciekawiliśmy się. 

Po chwili postanowiliśmy pójść do naszego 

pana, który był w świetlicy. Nauczyciel otwo¬ 
rzył zalutowaną puszkę - zajrzał do środka 
i wyjął ostrożnie zwitek pożółkłych papierów. 

- Nie ma nic więcej? - zapytał zawiedziony 
Wojtek, a ja dodałem: 

- Myśleliśmy, że może to jest jakiś skarb... 

Pan popatrzył zamyślony na zadrukowane 

arkusiki papieru i kiwnął głową. 

- Tak, to skarb. Przyjrzyjcie się do¬ 
kładnie... 

Milczeliśmy patrząc na słowa: „Polska wal¬ 
czy...”, „jeszcze jeden wykolejony po¬ 
ciąg.. P\ „Wojsko Polskie na przedpolach Lu¬ 
blina” 

- To gazetki, dokumenty i ulotki z lat 
okupacji - powiedział cicho wzruszony wycho¬ 
wawca. - Ludzie czytali je ukradkiem, pod¬ 
trzymywały ich na duchu, pomagały wal¬ 
czyć... Ktoś w czasie wojny ukrył je przed 
Niemcami w dziupli, a wy znaleźliście przy¬ 
padkiem tę puszkę, te druki mogą być cenne 
i rzadkie, więc chyba najlepiej będzie, jeżeli 



przekażemy te pamiątki do muzeum, A jeśli 
nie - pozostaną w Izbie Pamięci w naszej 
szkole, jak myślicie? 

W milczeniu popatrzyliśmy za okno, gdzie 
na podwórzu rosło stare drzewo. Ile różnych 
zdarzeń mogło pamiętać ?... 

Ryszard Przymus 



Rys . Maria Sokyk 
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(Ludowa bajka warmińska) 

Wiele lat temu niedaleko starego, ciemnego 
boru stała mała wioska. Chaty miały słomiane 
dachy, ogródki były pełne złotych nagietków, 
ludzie zaś biedni, lecz dobrzy i serdeczni. 

Na samym końcu wsi stała chata najbardziej 
stara i najmniejsza. Mieszkała w niej kobieta 
z córeczką. Kobieta chodziła do obcych ludzi 
do pracy, córeczka pełła w małym ogródku 
chwasty, podlewała warzywa i złote nagietki. 
Zaraz za małą chatką rozciągało się pole, rów¬ 
ne, niewielkie zagony, na którym w lecie 


szumiały złote kłosy zboża. Niewiele go było. 
Każdy kłos ludzie zbierali skrzętnie, bo każdy 
kłos był okruszyną chleba, którego często na 
wiosnę brakowało. 

Taki zagonek zboża miała też kobieta z ma¬ 
łej chatki. Cieszyła się nim, a dziewczynka 
codziennie biegała oglądać małe ziarnka w kło¬ 
sach. Nadszedł czas, w którym trzeba było 
zbierać zboże z pola. Cieszyła się wieś, bo 
zboże wyrosło bujne i piękne - kłosy były 
ciężkie od ziarna. Właśnie wtedy kobieta z ma¬ 
łej chatki ciężko zachorowała. 

- Co się stanie z naszym zbożem, kiedy go 

w porę z pola nie zbiorę? - szeptała ocierając 
łzy. • 

Ale córeczka nie pozwoliła jej płakać. 

-Nie martw się, matusiu, ja dam sobie 
radę! Zobaczysz, jaka ze mnię żniwiarka! - 
1 szybko, aż jej cienkie warkoczyki fruwały 
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Kys. Bożena T ruchanowska 


wokół drobnej twarzy, zakrzątnęła się po iz¬ 
bie, wzięła sierp i wybiegła na pole. 

Znużone słoneczko spać już poszło za ciem¬ 
ny las, świerszcze grające w trawie ucichły, 
z sąsiednich zagonów ludzie już dawno poszli 
na odpoczynek, tylko dziewczynka wciąż jesz¬ 
cze, nachylona nisko, przycinała sierpem złote 
źdźbła żyta. Coraz ciężej małym rączkom, 
coraz trudniej bosym nóżkom! Ale matusia 
martwić się będzie, że zboże nie zżęte, że 
z dojrzałych kłosów ziarna się wysypią! A każ¬ 
de ziarnko - to przecież okruszyna chleba. 
Westchnęła dziewczynka: 

J Chyba nocka ciemna mi pomoże! 

Właśnie przechodziła tamtędy Noc. Piękna 
Sierpniowa Noc, otulona w ciemny, aksamit¬ 
ny płaszcz. Usłyszała westchnienie dziew¬ 
czynki. 

- Tak późno i jeszcze pracujesz? Sił ci, 


widzę, brak, żniwiarko, rączki masz małe 
i zmęczone. Daj mi swój sierp. 

I zanim zdumiona dziewczynka zdołała sło¬ 
wo przemówić, Noc wzięła sierp z jej rąk 
i zaczęła żąć złote źdźbła zboża. Nie spostrze¬ 
gła się dziewczynka, a tu już zżęte zboże 
w snopkach stoi! 

i - O dobra pani! - szepnęła. - Jakże ci 
podziękuję?... Może... może weźmiesz dla 
siebie trochę tych kłosów? 

I dziewczynka na brzeg ciemnego płaszcza 
Nocy położyła garść złotego zboża. 

Noc rozsypała je po swoim ciemnym płasz¬ 
czu i uśmiec 1 1 nęła się ciepło do dziewczynki. 
Złote ziarna żarnie iły się w migotliwe, jasne 
gwiazdy. 

I od tej pory - noc sierpniowa na Warmii jest 
pełna blasku migotliwych gwiazd. 

Opracowała Irena Kwintowa 
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LIPCOWY 
SPO KÓJ 

Zbiegły się długokłose, 
młode snopy do stogów. 

1 śmieją się radośnie, 
i dobrze im, i miło... 

Bo nim się z pól rozjadą 
w nieznane pory roku - 

jeszcze rodzinny zagon, 
jeszcze lipcowy spokój, 

Władysław Grzeszczyk 

*r fc/ 


Napisał Marek Książek 

| 

Cicho-sza! Cicho-sza! 

Tato odpoczywa. 

Jutro ciężki dyżur ma 
na polu, przy żniwach. 

Skoro tylko ranny brzask 
błyśnie w oknach naszych, 
tato chwyci torbę, kask, 
pobiegnie do maszyn. 

Bo na polu stoją dwa 
kombajny pękate. 

Tata te kombajny zna, 
one - znają tatę. 

Tata nasmaruje je, 
zajmie się silnikiem. 
Wszystko o kombajnach wie 
bo jest mechanikiem, 

A gdy biała zniknie mgła 
gdzieś za polną gruszą, 
tato ręką sygnał da 
i maszyny ruszą. 

Ruszą wprost na łany zbóż, 
rozpoczną się żniwa. 

Wzięci w niebo złoty kurz 
i zapach pieczywa; 

■ł 

Jui ro tato dyżur ma 
na polu, przy żniwach, 
a więc cicho, cicho-sza — 
niech dziś odpoczywa. 
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Nie orałeś, nie siałeś, 
nie drżałeś - czy wschodzi, 
czy go słońce nie spali, 
czy deszcz nie zaszkodzi. 

Czy wiatr zboża wątłego 
do reszty nie ugnie. 

Nie troskałeś się o nie. 

Nie patrzyłeś dumnie, 
jak na dłoni spękanej 
mieniło się złotem. 

Nie żąłeś, nie wiązałeś 
tuż przed burzą w snopy. 

Nie dziwiłeś się bieli 
płynącej spod żaren. 

Że z takiej czarnej ziemi 
bierze się i z wiary. 

Nie wiedziałeś, dlaczego 
w dożynkowej gali 4 

przed bochnem powszedniego 
nisko się kłaniali... 

Ty kupiłeś go w sklepie - < 

pachnący i ciepły. 

Niech ci przebaczy - czerstwy, 
rzucony na śmietnik. 

Włodzimierz Melzacki 









Rys. Halina Zakrzewska 



Kora chce spędzać wakacje tak blisko Warsza¬ 
wy i nie jedzie na ten obóz studencki! Myśla¬ 
łem, że dla nas tak się poświęca, a to chodziło 
o Kaziuńcia! I na spacer z kim idziemy? A do 
kina, do Otwocka, kogo zabraliśmy? I na lody? 
A może z tobą Kora gra w szachy? 

- Daj spokój - przestraszyła się Lucia - 
jeszcze mi szachów brakowało! Siedzą jak za 
karę, gapią się pół godziny na te kwadraciki 

i zanim coś powiedzą, to można umrzeć 
z nudów. 

Wojtek aż oniemiał z oburzenia. Spojrzał 
pogardliwie na młodszą siostrę i wzruszył ra¬ 
mionami, chociaż obiecał tatusiowi, że już 
nigdy, przenigdy nie zrobi tego gestu, a tatuś 
obiecał synkowi, że wobec tego nigdy, prze¬ 
nigdy nie da mu znowu... To zresztą nieważ¬ 
ne, w co... Wojtka właściwie wcale nie bolało. 
I pomimo przyrzeczenia chłopiec nie wytrzy¬ 
mał, wzruszył ramionami i powiedział: 

- Przepraszam. Ale tylko taka... tylko takie 
smarkate... Ty w ogóle nic nie rozumiesz! Nic! 
Przecież szachy to... 

Ale Lucia nie dowiedziała się, co Wojtek 
miił na myśli, bo chłopiec, okropnie rozgory- 


- No i dobrze... - powiedział z goryczą 
Wojtek i zjadł pół ździebełka trawy, którą 
właśnie obgryzał. - Teraz dopiero urządzili 
nam takie wakacje, że z przyjemnością wróci¬ 
my do szkoły. 

- Nie przesadzaj - pokręciła głową Lucia, - 
Przecież ten cały Kazio nie jest znowu taki 
straszny. 

- To nie Kazio jest straszny, tylko Kora! - 
zdenerwował się chłopiec. - Przyrzekała ma¬ 
mie, że się nami zajmie? Przyrzekała! „Nie 
martw się - mówiła - zostań spokojnie z Bartu¬ 
siem, a my sobie pojedziem) do Śródborowa, 
to przecież niedaleko. Ja się zajmę Wojtkiem 
i Lucią, na spacery będziemy sobie chodzić. 
A pani Maria da nam jeść. Zobaczysz, będzie¬ 
my mieli świetne wakacje, a dzidziuś jest 
przecież za malutki...” I tak dalej, i tak dalej. 
I co? 

- I właściwie co? - podchwyciła Lucynka. 

- [ak to co? Przyjechał Kazio! Co drugi 
dzień przyjeżdża, popatrz, a ja się dziwiłem, że 
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czony, poszedł do domu. Zostawił Lucię 
w ogródku pod jabłonką i poszedł. Bo już miał 
w ogóle wszystkiego dosyć, a najbardziej Kory 
z panem Kaziem, którzy znowu siedzieli na 
werandzie i grali w te szachy, i grali... 

- I co, Wojtusiu? - zatrzymała chłopca 
starsza siostra. - Pewnie jesteś głodny po 
spacerze? Zaraz będzie kolacja. 

Wojtek spojrzał na szachownicę i ułagodzo¬ 
ny zapachem płynącym z kuchni, powiedział: 

- Jakbyś przesunęła tego konia tu, a potem 
wieżę tu, to dasz panu Kaziowi takiego szacha, 
że się chyba już nie pozbiera. 

Kora aż się uniosła na krzesełku. 

- Nie wtrącaj się do gry! - krzyknęła. - 
Rzeczywiście, znalazł się specjalista! 

Wojtek już przygotowywał się do zrobienia 
awantury, kiedy pan Kazio, który pilnie wpa¬ 
trywał się w szachownicę, poprosił bardzo 
spokojnie: 

- Korusiu, nie gniewaj się, ale może na 
chwilkę ustąpisz miejsca braciszkowi? Bo... 
jakby ci powiedzieć... on zaproponował bar¬ 
dzo ciekawą kombinację. A ja po tych dziesię¬ 
ciu dniach chciałbym naprawdę pograć w sza¬ 
chy, a nie takie tam... Koruniu droga, może 
pójdziesz po Lucię? Albo posiedź przy nas, to 
się wreszcie czegoś... 

Kora okropnie się obraziła. Okropnie! I na¬ 
wet wieczorem powiedziała: 

- No, Wojtek, będzie tak, jak chciałeś. 
Powiedziałam Kazimierzowi, że może tu wię¬ 
cej nie przyjeżdżać. Daj mi chustkę do nosa... 
zdaje się, że w szufladzie jest jeszcze jedna. 

- Już wszystkie zużyłaś i przestań ryczeć - 
zaproponował Wojtek nieszczęśliwej siostrze - 
Kazio' jutro tu będzie. Przyjeżdża do mnie na 
partyjkę szachów. Ale jak upieczesz ciasto, to 
może pozwolę ci iść z nim na mały spacer, a my 
z Lucią pobawimy się w ogrodzie. 

- Bez łaski! - oburzyła się Kora. Ale prze¬ 
stała płakać. I w gruncie rzeczy nawet się 
ucieszyła. Bo bardzo kochała pana Kazia, ale 
nie lubiła grać w szachy. I w końcu wszyscy 
byli zadowoleni, szczególnie następnego dnia, 
kiedy pan Kazio przyjechał z bukiecikiem 
kwiatów dla narzeczonej i piękną fotografią 
mamy i Bartusia, trzytygodniowego,najmłod¬ 
szego braciszka. 


Irena Landau 







Rys. Maria Jastrzębska 
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Hula, hasa wiatr po plaży, 

gna piasku tumany. 

( Choćbyśmy nań wszyscy razem... 
rady mu nie damy. 

Choćbyśmy nań wszyscy razem... 
nie straci oddechu. 

Hula, hasa wiatr po plaży, 
tarza się od śmiechu. 

Hula, hasa wiatr po plaży, 
rwie z głów kapelusze. 

Choćbyśmy nań wszyscy razem... 
nic go to nie wzruszy. 

Choćbyśmy go wszyscy razem 
prosili najgrzeczniej, 
będzie nadal hulał, hasał, 
póki się nie zmęczy. 

Stanisław Nyczaj 



Gdy się tak w piasku na plaży leży 
w poszumie morza, 
w wichrze słonecznym, 
wystarczy tylko.przymknąć powieki 
i już się słyszy huk dział dalekich. 

Na brzeg z okrętu schodzą piraci, 
a każdy dźwiga niezmierne skarby 
i obok ciebie kryją je w piasku, 

a ty udajesz, żeś mocno zasnął. 

* 

Dopiero później, gdy oni znikną 
odszukasz skarby i zliczysz wszystko. 

Te dwa złociste, ciężkie dukaty 
pójdą na lody dla całej klasy, 
a za klejnoty i złote sztaby 
dasz wszystkim ludziom 
tydzień wakacji, 
ponadto kupisz ogromny globus 
i do podróży po nim - autobus. 

A gdy powieki znów unieść raczysz 
tuż przy swej twarzy ujrzysz, 
jak w słońcu, 

pod dłonią wiatru te dwa dukaty 
rosną powoli w wielkie lizaki. 

Takie ogromne, 
że przez rok nawet 
nie dasz im rady. 

Tadeusz Chudy 
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- Chyba dość daleko odbiegłem - zastana¬ 
wiał się Kukryk odpoczywając pod wysoką 
sosną. - Trzeba przyznać, że sytuacja była 
dramatyczna, a jednak dzięki memu sprytowi 
i długim nogom udało mi się uciec z życiem. 
Przypuszczam, że kolczasty Jeżyk również dał 
sobie radę z napastnikiem, ale Kwaczka? Zre¬ 
sztą sama sobie winna, bo po co się do mnie 
przyczepiła? 

Rozsiadł się wygodniej, napuszył pióra i, 
przymknąwszy powieki, odda i się marzeniom: 
„Mieszkając w rudnej Wólce marnowałem 
wrodzone zdolności. Od żółtodzioba czułem 
w sobie powołanie do wyższych, choć nic 
określonych dokładnie celów. Toteż gdy mi 
sroka powiedziała, że jest do objęcia nadzwy¬ 
czaj interesująca posada, od razu postanowi¬ 
łem tam wyruszyć. Mam nadzieję, że w Czaru- 
szkowie rozpocznę nowe życie, stanę się waż¬ 
ny, honorowany... Na powitanie zagra mi 
orkiestra, moja sława rozejdzie się po całej 
okolicy, a w Wólce wszyscy będą powtarzali 
z podziwem: - Wiecie? Kukryk Odważny 



został kurkiem na kościele! Widać nie lada ma 
zalety, skoro otrzymał tak zaszczytne stano¬ 
wisko...” 

Właśnie Kukryk przedarł się przez kłujące 
krzaki jeżyn, gdy ktoś zastąpił mu drogę... 

Odważny gdaknął i uskoczył w bok, aby 
czmychnąć, lecz zwinny rudzielec przytrzy¬ 
mał go łapą i odezwał się słodkim tonem: 

- Jakże się cieszę z miłego spotkania! 

- Proszę mnie puścić! 

- Nie bój się, nie mam złych zamiarów, 
przeciwnie... Pragnę ci pomóc, bo wiem, do¬ 
kąd zmierzasz. Proponuję, żebyśmy powędro¬ 
wali we trzech. 

- Jak to: we trzech? 

- Momencik, zaraz się wszystko wyjaśni... 

Lis zawołał głośno „hop, hop!”, a wtedy 

kulejąc wyszedł z zarośli duży kruk. Dziób 
miał przewiązany łykiem. 

- Oto mój towarzysz Mruk - oznajmił Chy- 
trus mlaskając długim językiem. - Udajemy 
się razem do Czaruszkowa. 

- Cza... do Czaruszkowa? - zająknął się 
Odważny. 

- No właśnie! - zachichotał Chytrus pod¬ 
kręcając wąsa. - Sądzę więc, że przyłączysz się 
do nas? 

- Wolę iść sam! 

- To nierozsądne. Mruku, przyjacielu, po¬ 
wiedz mu, czy znam najkrótszą drogę do tego 
dziwnego miasteczka? 

Kruk kiwnął dziobem. 

- A czy mam wobec was złe zamiary? 

Mruk przecząco pokręcił łebkiem, 

- Czy dobrze czujesz się ze mną, przyja¬ 
cielu? 

Kruk przytaknął posłusznie, lecz w jego 
oczach Odważny dostrzegł przerażenie. 

- Zastanów się, Kukrysiu - ciągnie lis wa¬ 
chlując się puszystą kitą - po drodze czyha 
wiele niebezpieczeństw, a ja pragnę się wami 
zaopiekować. 

„Ach, ty, kłamczuchu! - wzdrygnął się 
Odważny. - Bodajbyś pypcia dostał na języku! 
Znam się na twojej usłużności...” 

- Więc jak? - napiera Lis. - Ruszamy? 

- Ewentualnie - ustąpił Kukryk - lecz 
przedtem chciałbym wiedzieć, dlaczego pan 
zawiązał Mrukowi dziób? 









- Ja? - żachnął się. - Skądże! Biedaczek 
uderzył się o kamień i musi nosić opatrunek. 
Prawda, Mruku? 

Nieszczęśnik znów pokiwał głową. 

„Bujda, słoma, plewy!” - pomyślał 
Odważny. 

Nagle gdzieś daleko padł strzał, lasem po¬ 
szło echo. 

“ Co to było? - przestraszył się Chytrus. 

- Nie ulega wątpliwości, że wystrzał - od¬ 
rzekł poważnie Kukryk, - Znak, że rozpoczy¬ 
na się polowanie. 

- Jakie polowanie? 

- Na lisy oczywiście! 

- Łżesz! - stęknął rudzielec, drepcząc nie¬ 
spokojnie w kółko. - Skąd niby możesz wie¬ 
dzieć? 

- Stąd, że idąc tutaj dojrzałem z daleka 
dwóch myśliwych. 

- Polowanie? Ozisiaj? - skrzywił się lis. - 
Ale gdyby... to póki co zdążę rozprawić się 
z tym czarnulkiem... 

- Puść go! -przyskoczył Kukryk. -To taki 
z ciebie przyjaciel, łotrze? - poderwał się 
w górę, wskoczył napastnikowi na kark i z całej 
siły zaczął go dziobać po głowie. 

Niewiele by to zapewne pomogło, lecz na 
szczęście huknął drugi strzał i lis, podkuliwszy 
kitę, szmyrgnął w krzaki. 


- No. - odetchnął Odważny. - Udało się! 
A teraz w nogi! 

Mruk przydreptał do towarzysza niedoli 
i błagalnie spojrzał mu w oczy. 

- Aha! - domyślił się Kukryk. - No do¬ 
brze, spróbuję ci pomóc, ofiaro! 

I postękując z niecierpliwości, rozdziobał 
ciasno związane łyko. 

- I f... serdecznie dziękuję! - skrzeknął 

Mruk. - Ale bądź jeszcze łaskaw rozczepić mi 
skrzydła... 

- To i skrzydła skrępował ci ten łotr? 

- Właśnie. Przecież gdyby nie to, nie dał¬ 
bym się wziąć w niewolę... 

- No tak, potrafisz fruwać... - westchnął 
zazdrośnie Odważny i nie bez irytacji rozsupłał 
węzełki. 

- Dzięki! - zaskrzeczał Kruk. 

Uniósł się do góry i przysiadł na gałęzi, 
a Kukryk, dumnie wyprostowany, pomasze¬ 
rował w prawo. „Trzeba przyznać, że świetnie 
się spisałem. Nie znoszę strzelaniny, lecz tym 
razem się przydała”. 

Gdy raźnym krokiem zbliżał się do polany, 
usłyszał gwar, muzykę... Przycupnął za jałow¬ 
cem, i oto, co zobaczył: 

Olbrzymi wóz z dachem i okienkami. 

(Ciąg dalszy na stronie 366) 
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EDROWKA 


Z wędką, plecakiem, 
słońcem i ptakiem 
wędrówkę letnią rozpoczął dzień. 



W szumiące} wodzie 


i w leśnym chłodzie 
skąpał się, znalazł 

wytchnienia cień. 


W skwarze, spiekocie, 


w żarze i pocie 
ze wschodu na zachód 


przemierzył szlak 


i pod gwiazdami 
odpoczął z nami 
jak my wpatrzony w ogniska blask. 

A! < iłgotza ta Ihfotek 



CZY JEST 


GDZIEŚ MORZE?.: 


A ja się z każdym 
z was założę, 


że oprócz: 

- Morza Czarnego, 

- Morza Białego, 

- Morza Żółteg< » 

- Morza Czerwonego 


jest jeszcze innej barwy morze. 
To takie morze, > 
w któ.i ym ryb nie ma. 

Gdzie ptaków słychać 
wesoły śpiew. 


' reraz na pewno 
już każdy odgadł, 
że to - zielone morze 





drzew. 







Wiesław Czarniak 















Na czerwonym buku 
kukułeczka kuka: 

- Ku-ku!... 

Dzięcioł w sosny pieniek 
bębni jak w bębenek: 

- stuk-stuk!... 





Z olchowego drzewa 
w głos się kos rozśpiewał: 
- Fiuu... fiuut!... 

Pozazdrościł d ozd mu, 
zaśpiewał po prostu 
jak z nut!... 

W grabowej koronie 
rozdzwonił się dzwoniec 
dźwięcznie!... 

Głos wilgi w las leci, 
jakby zagrał flecik 
zręcznie! 

Z dębu głos wtóruje... 
Któż to naśladuje 
ten ton ? 


To pstrokaty szpak 
naśladuje tak, 
to on! 



W słońcu czy bez słońca, 
dzień i noc, bez końca, 
wśród drzew 

słychać nieustannie 



wdzięczne świergotanie 

i 

i śpiew. 


**+ * * * 


Halina Szayerowa 


« 














Rys. 1'omasz Borowski 



AJKA O ŁOSIU, 
KTÓRY SIĘ 

UŚMIECHNĄŁ 


Pewnego razu był sobie las. 
i pewnego razu był sobie inny las. 
Właściwie był to ten sam „pewien raz” , a to 
znaczy, że oba lasy były w tym samym czasie. 

Las Burkliwy rósł po lewej stronie, a Las 
Mrukliwy po prawej. Przedzielała je droga ani 
szeroka, ani wąska, po której czasem przejeż¬ 
dżały samochody. 


362 



























Z dawien dawna dzieliła też oba lasy niechęć 
do siebie. Co tu dużo mówić: nie lubiły się lasy 
nawzajem i kłóciły się zawsze o byłe co. Jeśli 
jakiś ptak, który dotąd mieszkał w Lesie Mru¬ 
kliwym postanowił nagle przeprowadzić się 
z całą rodziną do Lasu Burkliwego - to już był 
powód do kłótni. 

~ Oddaj mi mojego ptaka! Zwabiłeś go 
podstępem! - szumiał ochryple Las Mru¬ 
kliwy. 

- Tere-fere-kuku! Widać u mnie jest mu 
lepiej. Nie oddam! - odskrzypywał Las 3 ur- 
kliwy. 

Oba lasy rosły na końcu świata. Rzadko 
zaglądała tu jakaś ludzka istota. 

Aż raz... 

No, właśnie, skąd tu się wzięły te dzieci? 
Same spacerują po lesie i wcale się nie boją! No 
tak, na pewno jechały z rodzicami samocho¬ 
dem, tata pod lasem zatrzymał się na chwilę, 
aby odetcl i nąć świeżym powietrzem, a dzieci - 
jak to dzieci, oddaliły się w oka mgnieniu. 
Może pobiegły za wiewiórką albo chciały od¬ 
szukać stukającego dzięcioła - dość, że znalaz¬ 
ły się same w głębi Lasu Mrukliwego. 

Idą, podskakują, to znów idą, to biegną, 
bip, to znaczy Filip, jest większy, a Zuzka ma¬ 
ła. Co Zuzka chce połknąć jakąś jagódkę, to 
Fip mówi, że to trujące i nie pozwala zjeść. Ta¬ 
ki brat uprzykrzony to gorsze niż owsianka. 
Dobrze, że w lesie jest jeszcze tyle innych cie¬ 
kawych rzeczy: słońce wyświetla na mchu ko¬ 
lorowy film o żukach i mrówkach, w leśnym 
chórze ptaki kłócą się o swoje występy, tu coś 
maszeruje, tam skacze, a tam błyszczy., 

-To lepsze niż telewizja - myśli Zuzka, a tu 
Fip łaps! ją za rękę! 

- Nie zatrzymuj się. Za nami idzie łoś! 

- Dlaczego nie mogę się zatrzymać? Ja chcę 
zobaczyć tego łosia - mówi Zuzka, ale idzie 
posłusznie. 

A tu rzeczywiście, idzie łoś krok w krok za 
nimi, prawdziwy, rogaty, nie żaden ze sklepu 
z zabawkami . 

- Dziwne zwierzęta, ciekawe, w co umieją 
się bawić? - myśli o dzieciach łoś, który jest 
jeszcze całkiem mały i nie umie wcale zacho¬ 
wać powagi, bo podskakuje sobie od czasu do 
czasu. 


- Ciekawe, kto pierwszy coś zrobi? - myśli 
Fip. 

- Ciekawe, kto pierwszy coś zrobi? - myśli 
łoś. 

I idą. 

Nagle coś zachrzęściło w liściach. Przestra¬ 
szyli się wszyscy: Fip, i Zuzka, i łoś. Stanęli 
i patrzą. A to las tak chrząka, kaszle, jakby był 
przeziębiony. Patrzy łoś na dzieci, a dzieci na 
niego. Ale co to, czy ten łoś się uśmiecha? Ależ 
tak, uśmiechnął się i czmych! za drzewo. 
W chowanego? Bardzo proszę. I zabawa zaczy¬ 
na się na dobre. 

A po lewej stronie drogi Las Burkliwy ma 
już dosyć. 

-Ty, nie wiesz, dlaczego tu u mnie takie 
zamieszanie? - pyta Lasu Mrukliwego. - Peł¬ 
no istot ludzkich biega i krzyczy. Czego też oni 
chcą? Mówią, że jakieś dzieci zaginęły, czy 
zabłądziły. Co to wszystko ma znaczyć? 

- Ho, ho - nadyma się wszystkimi gałęzia¬ 
mi Las Mrukliwy. - A ja wiem. Te dzieci 
ludzkie są u mnie. Tratują mi ściółkę razem 
z tym zbzikowanym łosiem, którego próbowa¬ 
łeś raz zwabić do siebie. 

- Ty, słuchaj, oddaj je tym ludziom, bo mi 
doszczętnie zadepczą wszystkie kiełki. Sam 
nie poradzę sobie z nimi. Oddaj dzieci! 

- Aha, przyszła koza do woza! A nie bę¬ 
dziesz odciągał zwierząt z moich gąszczy? Nie 
będziesz namawiał pszczół, żeby mieszkały 
w twoich dziuplach? 

- No, dobrze, już dobrze. A ty oddasz mi 
mojego lisa, co go podkradłeś w zeszłym roku? 

- Oddam, oddam. To co, zgoda? 

- Zgoda! 

I wtedy przed dziećmi rozstąpiły się krzaki 
i gałęzie Lasu Mrukliwego, tworząc ścieżkę, 
po której dzieci natychmiast pobiegły przed 
siebie. A Las Burkliwy rozsunął swą gęstwinę 
i haszcze tak, by nieszczęśni rodzice mogli 
zobaczyć dzieci. I cała rodzina spotkała się 
pośrodku drogi, wiwatując i wrzeszcząc tak, że 
niektóre drzewa ogłuchły na prawe, a niektóre 
na lewe ucho. 

Odjechali. I tylko opuszczony łoś wystawił 
łeb zza krzaka i spuścił rogi na kwintę. 

Anna Rżysko - Jamrozik 
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A CO BĘDZIE 

JUTRO? 

Kończył się pierwszy dzień wakacji, lak 
zwykłe po śniadaniu wybiegłem na podwórko. 
Stanąłem koło trzepaka, który służył nam 
zazwyczaj jako bramka do piłki nożnej, i popa¬ 
trzyłem w okna Marka. Dlaczego się spóźnia? 
Jak przyjdzie, to tak mu nagadam, że popa¬ 
mięta! Za karę będzie przez cały czas stać na 

bramce. I 

Mijały minuty, a Marek nie przychodził. 
Zacząłem całą swoją złość wylewać na piłce, aż 
wreszcie i ta nieposłusznie umknęła mi między 
garaże. Ruszyłem na jej poszukiwanie i wnedy 
dopiero przypomniałem sobie, co Marek po¬ 
wiedział mi wczoraj, „jutro wyjeżdżam na 
wieś do ciotki”. 

Znalazłem wreszcie piłkę i, zrezygnowany, 
powlokłem się w kierunku piaskownicy. Usia¬ 
dłem na jej brzegu i bezmyślnie odwróciłem 
twarz do słońca. Nie wiem, jak długo tak 


siedziałem, ale nagle poczułem czyjąś obec¬ 
ność. C 'tworzyłem oczy i zobaczyłem Tadka. I 
Nie należał on do moich bliskich kolegów', 
mieszkał w naszym domu od niedawna i cho¬ 
dził do niższej klasy. Spojrzałem na Tadka 
spod oka, lecz on uśmiechnął się i powiedział 
ni to do mnie, ni to do siebie. ; 

- Nudno, nie? 

Już miałem przytaknąć, ale jakaś przekora 
nie kazała mi tego uczynić. J 

- Bo mnie to nudno, jak nie wiem co. Na 

dodatek mama kazała mi pilnować siostry. - 
Tadek pokazał palcem na jakąś smarkulę sie- ! 
dzącą w piaskownicy. - A ty się opalasz - 
ciągnął. - Na „murzyna?” ' I 

Wtedy stało się coś dziwnego. Chrząkną¬ 
łem, zrobiłem ważną minę i powiedziałem: 

- Muszę się przyzwyczajać... fam, gdzie 
jedziemy z ojcem, będzie jeszcze cieplej. 

W Afryce, to dopiero są upały... 

Tadek spojrzał z niedowierzaniem. 

- Tak, w Afryce, jadę z ojcem do... Suda- i 
nu, budować cukrownię. Już mamy spakowa¬ 
ne walizki. 

Teraz sam się przeraziłem własnego kłams¬ 
twa. Ale Tadek zupełnie osłupiał. 

- Jeśli chcesz, to przyślę ci parę znaczków, 
tych... murzyńskich. 

Tadek stał markotny. Wreszcie powiedział 
jakoś bardzo cicho: 

- Szkoda, że wyjeżdżasz. Myślałem, że mo- 
że jutro pomożesz mi pilnować siostry, a po¬ 
tem pogramy razem w piłkę czy coś... - Wstał 
i zabrał małą z piaskownicy. 

Poczułem, jak mocno zaczęły mnie palić 
policzki. To pewnie przez to siedzenie na 
słońcu. 

A jutro? Co będzie jutro? j 

Może jednak pomogę Tadkowi bawić jego 
młodszą siostrę... 

Janusz Ryszkowski 


Sześć kolorowych obrazków. Sześć legend związanych z sześcioma starymi miastami w Polsce. Przyjrzyj 
się każdemu rysunkowi i pomyśl, jaka to legenda? Jakiej dotyczy miejscowości? A może jakąś inną 
legendę potrafisz mi opowiedzieć? 

Odpowiedzi na pytania należy nadesłać w ciągu dwóch tygodni od dnia, w którym otrzymacie ten numer 

„Świerszczyka", Mój adres: • k , 

„Świerszczyk" 

00-950 Warszawa 


tklód OcUeĄ: 


skryt. poczt. 380 
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Dokończenie ze strony 359 
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Podczas wakacji nieraz macie 
okazję poznać nowe miasta, zwiedzić 
nieznane okolice, podziwiać ciekawe 
zabytki. 

\ 

Warto też zainteresować się ro¬ 
dzinnymi stronami. Teraz, gdy macie 
więcej wolnego czasu, rozejrzyjcie 
się po najbliższej okolicy. Może z Wa¬ 
szymi stronami związane są jakieś 
ciekawe opowieści, podania, 
legendy? 

Niedawno otrzymałem list od dzie¬ 
ci z klasy Ha Szkoły Podstawowej nr 2 
im. Bohaterów Westerplatte w My¬ 
ślenicach. 

„Mieszkamy w Myślenicach, mias¬ 
teczku leżącym niedaleko Krakowa. 
Nasza miejscowość ma już siedem¬ 
set lat Położona jest w pięknej doli¬ 
nie Raby. Przez miasto przebiega szo¬ 
sa Kraków - Zakopane. Mamy kilka 
zakładów przemysłowych, żłobek, 
przedszkola, szkoły podstawowe, za¬ 
sadnicze i licealne. Najpiękniejszą 
dzielnicą Myślenic jest Zarabie, ośro¬ 
dek wypoczynkowy dla tysięcy wcza¬ 
sowiczów z Krakowa i okolic. Często 
chodzimy na wycieczki i podziwiamy 
urok naszej okolicy, z której jesteśmy 
dumni . 

Przesyłamy Ci legendy opowiada¬ 
jące o historii nazwy miasta 

A teraz poznajcie cztery różne le¬ 
gendy, wszystkie mówiące o tym sa¬ 
mym: jak powstało miasto i herb 
Myślenic. 

„Okolice Myślenic, jak podaje le¬ 
genda, były bardzo bogate w zwie¬ 
rzynę. Toteż zjeżdżało tu dużo myśli¬ 
wych. Podobno pewnego razu przy¬ 
jechał rycerz Maciej. Bardzo spodo¬ 
bała mu się ta okolica. Długo, długo 



myślał, jakby nazwać tę miejsco¬ 
wość. Od tego myślenia, według le¬ 
gendy, pochodzi nazwa Myślenice 
„Dawno, bardzo dawno temu na 
terenie Myślenic były rozległe bory 
i lasy. Przyjechał tu na polowanie król 
z całym dworem. Córka króla oddali¬ 



ła się i zginęła w lesie. Bardzo długo 
wszyscy szukali królewny. Ale ona 
wpadła na pomysł, aby wejść na naj¬ 
wyższe drzewo, to wtedy albo ją do¬ 
strzegą i odnajdą, albo ona zobaczy 
kogoś. Drzewo, na które weszła, to 
była wysoka lipa. Księżniczka powie¬ 
wała chusteczką i głośno płakała. Za¬ 
uważono wreszcie królewnę, ale lipa 
była bardzo wysoka i księżniczka bała 
się zejść z drzewa. Więc dwóch drwa¬ 
li miało ściąć drzewo. Król z radości, 
że odnalazł córkę, w herbie Myślenic 
rozkazał umieścić lipę z dwiema sie¬ 
kierkami". 

„Dawno, dawno temu na miejscu 
dzisiejszego miasta Myślenice, rosła 
olbrzymia puszcza. 

Któregoś dnia przez puszczę prze¬ 
jeżdżał król, a na jego ścieżce leżała 
lipa zwalona przez burzę. Wieśniacy 
porąbali lipę siekierami i toporami, 
aby umożliwić przejazd. 

Król z wdzięczności za pomoc, na¬ 
dał osadzie prawa miejskie i herb, 
którym jest lipa, siekiera i toporek". 

„Bardzo dawno temu na terenach 
dzisiejszych Myślenic rosły gęste la¬ 
sy. Aby zwiększyć swe pola upra wne, 
Krakowiacy wycinali lasy i Górale wy¬ 
cinali lasy. Pewnego dnia przy wyci¬ 
naniu zeszli się w polu Krakowiak 
i Góral. Została do wycięcia tylko jed¬ 
na lipa. Aby nie doszło do kłótni, to 
ostatnie drzewo Góral i Krakowiak 
pozostawili nie ruszone. Na dowód 
przyjaźni koło tego drzewa pozosta¬ 
wili swe siekierki. I tak powstał herb 
Myślenic upamiętniający zgodę Kra¬ 
kowiaków z Góralami”. 

Która legenda o iMyślenicach po¬ 
dobała się Wam najbardziej? 


Dwa wyprzęgniętc konie skubią trawę, 
obok stoi bez ruchu ni to źrebak, ni to cielę. 

Wokół żarzącego się pośrodku polany ogni¬ 
ska kręcą się jaskrawo poubierane kobiety. 
Jedna z nich obiera ziemniaki, druga smaży 
coś na patelni, a trzecia, bardzo gruba, pali 
fajkę. Z zawieszonego nad ogniem saganka 
kłębami bucha para. 

Kędzierzawy, bosy chłopiec zaśmiewa się 
podskakując koło mężczyzny, który chodzi na 
rękach... 

- Pierwszy raz widzę człowieka łażącego 
głową w dół... Nigdy też nie widziałem baby 


palącej fajkę. Ale tak w ogóle, sądzę, że lepiej 
zmykać, póki czas! 

Lecz zanim Kukryk zdążył to pomyśleć, 
czyjeś ręce ucapiły go w pół, aż ze strachu 
gdaknął i zamknął oczy. 

- Mamo, mamo! - wrzasnął bosonogi chło¬ 
piec. - Zobacz, co niosę! Koguta złapałem, 
siedział za krzakiem! 

Biedny Kukryk wyrywa się, szamocze! 

...Zdążył jeszcze ostatkiem sił pomyśleć: 
,,Konieę ze mną” - i stracił przytomność, 

(Cdn.) 

Jadwiga Korczakowska 
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CO POŁKNĄŁ SMOK? 



Jeśli chcesz się dowiedzieć, co połknął ten straszny smok, zakreskuj pola oznaczone 
kropkami. 



r 
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Połącz narysowane przedmioty w pary. Co pozostanie bez pary? 
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BAJECZKA 

A szły raz sobie 
dwa krasnoludki. 

Jeden był duży, 
drugi malutki. 

(eden jak palec 
u mojej ręki, 
a drugi 
całkiem, 
całkiem maleńki. 

Szły ciemnym borem, 
szły złotym lasem. 

Choć małe - 
wielkim 

śpiewały basem. 

Tra la la la la, 
hops, między drzewa! 

Raz, dwa, trzy, 
lewa! 

Trzy, cztery, 
prawa! 

Po czubki czapek 
ginęły w trawach. 

Tak wędrowały 
przez lasy, bory, 
w czapkach czerwonych 
jak muchomory. 

Aż w dom mój weszły, 
w którym kot mruczał... 

Jak weszły? 

Spójrz, 

przez 

dziurkę od klucza. 


Tadeusz Kubiak 













